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Pjiemtik foonumu)*
P ró in o  sig n a  p o lu  w adzisz,
Jeś li dom a n ie  u radzisz .

R ej z  Nagłowic.
     ,----------

ROK 1 S 4 3 .  P o z n a ń ,  dnia 15. Marca 1843.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t  rycina mód paryzkich , w raz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na 
pół roku talarów  3 , i przyjmuje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

W  kilku artykułach pism poznańsk ich  -wzmian­
k o w a n o ,  że u  nas P o lk i  rzadko  używ ają  sw ego  w p ły ­
w u  na przychodzenie  w  p om oc, bądź to  cierpiącej lu­
dzkości, bądź też  p o s tę p o w i  ogólnem u, przez za jm o­
w an ie  się publiczne  jak ą  sp r a w ą  szczegó łow ą w  in ­
te res ie  ogółu .

N iew y p ływ a  to z c h a ra k te ru ,  b o  P o lk i  n ad  w szy ­
stkie kobie ty  najw ięcej  okazują  in te re su ,  który  je s t  
wyższym nad  osobisty , a  n a w e t  gdzie indziej i sp raw y  
szczegółowe, jak iem i je s t  w sp ie ran ie  cierpiącej ludzko­
ś c i , przez publiczne w y s tę p o w a n ie ,  nie są  w ca le  za ­
pom niane .  D o w o d e m  te g o ,  że w  W a rs z a w ie  przez 
kw esty  D am  po dom ach, kościo łach i w  różnych  zg ro ­
m ad zen iach ,  po w sta ją  znaczne  fundusze dla T o w a ­
rzys tw a dobroczynności.  U nas rozbija ją  się p o d o b n e  
s ta ran ia ,  g łó w n ie  o to ,  że, m ieszkańcy są  pomięszan i 
co do n a ro d o w o ś c i ,  s tąd  znajom ość  traci na poufałych 
s tosunkach. O d tą d  jed n a k  przez o tw o rzen ie  drogi 
w za jem nem u poro zum ien iu  między  mieszkańcam i P o ­
znania , p rzyniesiono już  w ięcćj ulgi cierpiącej ludzko­
ści; był dany bal na  ub o g ich ,  i o bch odzono  jeszcze 
na n im  z tacam i,  na k tó re  zebra ła  się dosyć znaczna 
k w ota .  To już w ejdzie  w  obyczaj i zap ew n e  co raz 
lepićj pójdzie.

Z w racam y jednak  jeszcze u w a g ę  kob ie t  po w siach  
m ieszka jących ,  że ła tw oby  im było ogólnie  naś lado ­
w a ć  n iek tó re  przykłady dane w  kilku pow ia tach .  
O to  nie w  je d n y m , a p raw ie  w  każdym dw o rze ,  je s t  
służąca d o b rze  obeznana  ze szyciem i praniem . B ar— 
dzoby to było m a łem  zm udzeniem , gdyby w  szkółce 
w iejskiej przynajmniej przez dw ie  godziny w  tydzień 
daw ała  lekcye ro b ó t  kobiecych. Z czasem kobiety  
wiejskie niepotraf iłyby sam e patrzeć na obrudzen ie  

Holc czwarty.

w łasn ych  dzieci; p o d  w ie lu  w zględam i w zrasta łaby  
czystość, k tó raby  zm ieniła  całe g o sp o d a rs tw o  d o m o ­
w e  i nie pod jed ny m  w zg lędem  p od no s i ła  klassę naj­
liczniejszą.

N ieraz  dziecko w iejskie  nie m oże  należycie k o ­
rzystać z nauki dla b ra k u  o b u w ia  lub d robnć j  części 
odzieży. T o w a rz y s tw o  n au k o w e j  pom ocy , m im o naj­
lepszej chęci n iepotra l i  przychodzić  w  p o m o c  przy ta­
kich szczegółach. F o rm a ln o śc i  bez  k tórych  jego 
is tn ienie  byłoby n ie p o d o b n e ,  stają na przeszkodzie  
takim d ro b n y m , a przecież w ie le  znaczącym w s p a r ­
ciom.

Z w racam y  zatem na te p rzedm ioty  u w ag ę  naszych 
czytelniczek. K ło p o ta ły  o ne  się dotychczas za m ało ,  
a przynajmniej w  ba rdzo  m ałej liczbie o to wszystko, 
nie  z tego p o w o d u ,  aby  nie miały chęci do okazy­
w a n ia  się d o b roczy nn em i,  lecz jedyn ie  dla t e g o ,  że 
na to  w szystko  n iezw raca ły  sw ej u w a g i ,  jako  niby na 
drobnos tk i.  My tylko tyle nap om yk am y , lecz u w a ­
żniejszy i mający d o b re  c h ę c i , potrafi odkryć  jeszcze 
daleko w ięce j  s tan o w isk ,  a k tórych m a łćm  staran iem  
i kosztem , da się zrob ić  ba rdzo  w ie le  dobrego . W  tym 
celu narady  i s tow arzyszen ia  pom iędzy kobietami, będą  
czemś najgodniejszem uw ie lb ien ia  i w dzięczności,  n ie— 
tylko dzisiaj,  lecz i w  odległej przyszłości.

Dziennik d o m o w y  w n ika  dale j ,  jak  m u po  drodze 
zwykłej je s t  p ozw o lon o .  T ę  uw ag ę  zas to so w an ą  do 
naszej okolicy, n iech  sob ie  P o lk i  ziem odleglejszych 
zastosu ją  do okoliczności o d m ien ny ch ,  w  których zo ­
stają. N iech n. p. w y rz e k n ą ,  że ten mężczyzna ma 
uchodz ić  za szkaradn ika ,  k tóry  u trzym uje ,  że nasz lud 
trzeb a  tylko kijem p row adzić  d o  porządku . Niech
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nie oddają nigdy tem u sw ej ręk i, którego ręka miga 
się po tw arzy służących, lub jakiegokolwiek czło­
w ieka i t. d.

O J CI E C  C Y R Y L
ppofesem.

P o7 v i a s tk a  o sn u ta  n a  t le  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a
przez

1.
W kolegium jezuickiem  w  P oznaniu , siedział m ło­

dzieniec, i z natężoną uw agą czytał książkę pod tytułem  
E x e r c i t i a  S p i r i t u a l i a .  P o  chwili złożył ją ,  oparł 
głow ę o ram y półotw artego okna, w zro k  u tkw ił przed 
siebie i silnie m yślał, bo aż pulsy m ocniej uderzały 
na jego gładkiem i białem  czole. N ie długo p rzerw ał 
m u dum anie jezuita m iernego w zro stu , szczupłej po­
staw y, ledwie średnich lat dochodzący.

M łodzieniec podniósł się z uszanow aniem  na jego 
p rzybycie, a on go przeżegnał krzyżem świętym.
1 usiedli. Przybyły zapytał z słodkim uśm iechem : 

„Synu! nad czóm tak  rozm yślasz?"
„O jcze! są niektóre rzeczy w  tej książce, których 

nie m ogę pojąć i to mię m ęczy."
„W ysoki to  rozum  w  nich zamknięty. W bijaj 

sobie każde słow o w  pam ięć, a nadejdą chwile, że ich 
znaczenie zrozum iesz, i zdziwisz s ię , że skarb takiej 
m ądrości masz w  m yśli." —  M łodzieńca czarne oczy 
bystro spoglądały w  ściągłą i bladą tw arz m ów iącego —  
milczał jednak , bo ślepe posłuszeństw o względem 
przełożonych, p ierw szą było zasadą synów  Lojoli.

Przybyły przez chw ilę w ytrzym ał to  śm iałe spoj­
rzen ie, lecz spuścił nareszcie sw oje ciem ne m ałe oczki, 
w ziął książkę z rąk m łodzieńca i odczytywał w  niej 
kilka m iejsc, a potem  rzekł z uniesieniem :

„Synu! te  cztery tygodnie, które masz przeznaczone 
na czytanie tych wielkich m y śli, tak ważnem i są dla 
ciebie, jak dzień urodzenia, jak p ierw sza myśl, którąś 
pow ziął w stąp ić do tow arzystw a Jezusow ego. —  Jest 
to  słońce teraz jeszcze obrzucone płaszczem zorzy, 
ale gdy nadejdzie czas działania, zaświeci ono jasno nad 
tw oją  myślą. S łuchajcie J a n k u ,"  m ów ił dalej łago­
dnym głosem : „w a sz  w zrok nie jest w zrokiem  synów 
Lojoli, bo u  tych wybija uległość i słodycz. Uczcie się 
w ięc układności, bo bez niej w  przekonaniu głupców

bylibyśmy niczćm , a głupców  tylu na św iecie! P a ­
miętaj synu, niech pow ierzchow na pokora zawsze ce­
chuje tw oje postępow anie , naw et w e w zroku  i głosie, 
bo miałkiego rozum u niczćm  bardziej nic obrazisz, jak 
dając m u uczuć niższość. „Janku  m ój" dodał z czuło­
ś c ią — „nie m ów ię tu  do w as jako przełożony, ale jako 
te n , na którego um ierający ojciec zlał sw oją w ładzę; 
w szak ostatnie jego słow a kreślone na pół m artw ą ręką 
były: Ojcze Cyrylu, bądźcie przew odnikiem  mojego Janka. 
Schow ałem  to jego pism o na w ieczną pam iątkę."

N a to  przypom nienie, m łodzieńca oblicze żałością 
się ob la ło , a jezuita ścisnął czule dłoń jego.

„P iękna ta  żałość na tw oich licach synu! lecz nie 
tego potrzeba pamięci twojego ojca, ale ścisłego do­
pełnienia obow iązków , któreś przyjął na siebie dob ro ­
w olnie. Dziś zobaczę w aszą m atkę, rozw eselę jćj 
serce, opow iadając dobre w asze postępki."

P o  tych słow ach się podniósł, zrobił krzyż nad 
głow ą m łodzieńca, i w ysunął się cicho z celi —  
a tw arz pozostałego oblała się jakąś bolesną goryczą. 
M oże ją  zbudziło w spom nienie ojca —  może słow a 
jezuity —  dość że długo myślał —  coraz był n ie— 
spokojniejszy i w  jego duszy jakaś w alka się toczyła. 
Nagle podniósł się, w yjął papier ze szuflady dobrze 
zmięty, i z uw agą odczytywał te  słow a:

„Janku! um ierając, żegnam cię i b łogosław ię. 
P orzuć ten św iat z w szystkiem i jego m arnościam i, 
w stąp  do tow arzystw a Jezusow ego , a będziesz służył 
Bogu i ludziom razem , rozum em , który ci O patrzność 
dała. Błagam cię o to  i zaklinam um ierając, wypełnij 
tę  moją ostatnią w o lę , a moja dusza uraduje się 
z te g o ."  Janka oblicze w  m iejsce goryczy w ybiło 
smutkiem . Znać jednak, że z odczytanych słów  naczer— 
pnął siły, bo choć w idoczny gw ałt sobie zadał, w ziął 
się znów  pilnie do złożonej książki. Już czytał z go­
dzinę, kiedy na korytarzu usłyszał pobrzęk karabeli, 
i w  tejże chwili drzwi się szeroko ro z w a rły , a na 
progu stanął dobrze podstarzały z ogorzałą od słońca
tw arzą mężczyzna.

Janek jednym podskokiem obejm ow ał go za ko­
lana m ów iąc: „W ięc żyjecie! żyjecie panie stry ju f“

Ten podniósł m łodzieńca, serdecznie go uścisnął, 
lecz potem  zmierzył go gniew nćm  okiem i rzekł z c ie rp -  
kością: „ w i ę c  Janek Zbyszew ski, syn mego b ra ta , za­
konnikiem ? Gdyby ojciec w aszm ości zm artwychwstał, 
w idząc w as w  tej su k n i, skłoniłby dobrow olnie drugi 
raz głow ę pod szable ta ta rsk ie , bo był prawym  kato­
likiem, ale przedew szystkiem  m iłow ał ojczyznę. A któż 
to kilka niedziel tem u podał głownie w  ręce ciem nem u 
gm inow i, do podpalania kościołów  różnow ierców ? 
Z czyjegoż to  poduszczenia wywłóczono trupów  daw no
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zm arłych luteranów ? któż to  rozryw a braterstw o 
w  Rzeczypospolitej uśw ięcone przez tyle w ieków  
i w  akatoliku pokazuje nieprzyjaciela, jakby pohańca? 
W szak to  w szystko broją jezuici —  i w aść przywdział 
te łotrzą suk ienkę?"

Zamilkł —  piersi tylko ciężko oddychały, żyły 
nabrzmiały na podgolonćm  czole, siw e oczy gniew nie 
b ły sk a ły , a m łodzieniec pobladł i w yjąknął drżącym 
głosem : „Bóg mi św iadkiem  panie stryju, że to  nie
z w łasnej w oli, ale z rozkazu ojca zrob iłem ."

Z rozkazu ojca! “  w rzasnął stryi „ to  k łam stw o ! “ —  
i spojrzał w  oczy Jan k o w i, jakby czekał odpowiedzi, 
lecz ten milczał.

„ I  w aść śmiesz mi to  kłam stw o po w iad ać"  po ­
w tórzył tym samym głosem.

M łodzieniec za całą odpow iedź w ydobył ów  list 
zmięty i podał stryjowi. Lecz ten ledw ie oczami go 
przeb ieg ł, cisnął z oburzeniem  na stół.

„N ie z piórem  w  ręku  konał w aści ojciec. Zgi­
nął on ze szablą w  d ło n i, jak na żołnierza przystoi 
i w ypuścił ją  dopiero, jak  Tatarzyn odłączył głow ę od 
reszty ciała. Ale licha była ta  zem sta pohańca, w y­
darł m u tylko jedno  życie, kiedy ręka nieboszczyka 
b rata  kilka kop tatarskich łb ó w  zm io tła ."

Na to  opow iadanie w  oczach Janka łzy zabłysły, 
i tw arz starego na w spom nienie b rata  zachm urzyła się 
żałością —  obadw aj chw ilą m ilczenia uczcili pam ięć 
zm arłego. Stryj pierw szy przem ów ił:

„K tóż w aści oddał to  skłam ane p ism o?"
—  „O jciec C yryl."
„P row adź mię dzieciuchu do n ieg o "  —  rzekł 

znów z gw ałtow nością —  „w ycisnę praw dę z jego 
g a rd ła "  —  i ujął za rękojeść karabeli.

„Poham ujcie w asz gniew  panie s try ju , porw anie 
się do szabli odpłacilibyście w ieżą ."

„Tchórzu! odparł ten  ze w zgardą „nie pierwszy 
ze Zbyszewskich w ym ierzając sobie spraw iedliw ość 
szablą, odsiedziałby w ieżę. Ale pierwszy daje się m ni­
chom oszukiwać, i zostaje jezuitą —  nieprzyjacielem 
w łasnej ojczyzny."

W  Janku rozbudziły te  słow a całą przyrodzoną 
dum ę. Tw arz m u się oblała żywym rum ieńcem  —  
oczy gniew nie zaiskrzały —  ‘wszystkie inne uczucia 
zniknęły przed obecnem poniżeniem.

„N ie pow tórzycie panie stryju tego słow a w ięcej, 
że Janek Zbyszewski nikczemnik, tchórz. I  ja  przypaszę 
karabelę, a biada tem u, ktoby mię spotw arzał —  choć­
by był naw et bratem  i mego o jca."

—  „C hłopcze, niech cię uściskam " rzekł stryj 
rozczulony, i złożył pocałunek na młodzieńca rozogn io - 
nem czole.

„T ak pow inien odpow iadać syn mego b ra ta , ale 
taki nie na jezu itę, lecz do służenia Rzeczypospolitśj 
stw orzony. Chłopcze! dał ci Bóg rozum , przystroiłeś 
go podobno nauką, dał ci w iedzę i ochotę do szabli -— 
po cóż to  oddaw ać mnichom, którzy nie mają ojczyzny! 
czyż nie lepsza zasługa przed Bogiem , że to  poniesiesz 
k ra jo w i?"

Nie potrzebne już były Jankow i te  słow a nam owy, 
bo jego postanow ienie zostania jezuitą rozprysło się 
przy pierw szych pogardliwych słow ach stryja; a odkry­
cie tak niegodnego podstępu , którego o ledw ie co nie 
padł ofiarą, zrodziło w  jego duszy uczucie gniewu 
zmięszanego z jakim ś przestrachem . Co prędzej się 
w ięc w ynosił z kolegium , i dopiero sw obodnićj odet­
chnął, jak się ujrzał za m uram i miasta.

P anow ie Zbyszewscy tegoż dnia stanęli przed 
drew nianym  dw orem  dziedzicznej w si Janka, a na gan­
ku ukazał się ojciec Cyryl. Choć niespokojność m a­
low ała się na jego tw arzy , w ita ł jednak  starego Z b y - 
szewskiego z układną radością w  jestach i m ow ie, 
ciesząc się z jego szczęśliwego p o w ro tu , choć już 
i sm utne w ieści chodziły, że um arł w  jasyrze.

Zbyszewski na te  grzeczności gniew nie zmarszczył 
czoło, z oczu iskry oburzenia w ytrysły, ściął usta 
i d łon ie , z których w idać , że nie słodkie słów ka 
i przyjacielskie uściśnięcia gwałtem  się cisnęły, i jakby 
sam sobie nie ufał, spiesznie w chodził do baw ialnćj 
izby. T u  go w itała już nie m łoda w e w dow iem  
czepcu n iew iasta , a on ją  całow ał w  rękę m ów iąc:

„P ani bratow a! przywożę w am  Janka , w yrw ałem  
go z paszczy jezu ick ie j" —  a ujrzawszy ojca Cyryla, 
który z pokorą stanął obok niego, w rzasnął:

„K siężę koadjutorze —  krótko po żołniersku się 
rozm ów im y." I  w yjął papier z czam ary, praw ie go 
przyłożył do oczu jezuity, zapytując z przyciskiem:

„Czy to nieboszczyka b rata  p isa n ie , powiedz 
m nichu?" —  i groźno spojrzał ku niemu.

Jezuita się cofnął, oczy przestrachem  zamigotały, 
głos był drżący —  jednak usta złożył jakby do uśm iechu, 
m ów iąc do Zbyszewskiego.

„M ości R otm istrzu! niespraw iedliw ie wasz gniew  
na m nie spada, przysłano mi to  pisanie, jako ostatnią 
w olę nieboszczyka waszego brata. Jeżelim  zgrzeszył, 
to chyba ła tw ow iernością ."

—  „L isie! i mnie chcesz w yw ieść w  pole, jak tego 
m łodzieniaszka." —  i schwycił silnie jezuitę za ram ie: 
„przysiąż żeś w ierzył iż to pisane ręką nieboszczyka 
b rata  ? “
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Jezu i ta  pochylił g ło w ę  i od rzek ł  z pokorą.
„ W y śc ie  cz łow iek iem  m iecza ,  a ja  s ługą kościoła ,  

w ięc  g w a ł tu  g w a łtem  n ie  od ep rę .  “
„C hytry  jezu ito  n ie  złagodzisz mię tem i łaszącem i 

s ło w y ."
J e d n a k  ta  u d a n a  s łabość  ro z b ro i ła  g n ie w  R o tm i­

s t rza ,  w y p uśc i ł  n a w e t  jego ram ie  ze sw oje j  silnej 
d łon i m ó w ią c :

„Zasłużyliście  na  srogie  u karan ie .  Jeżeli w a s  nie 
d o tk n ę ,  to  dla te g o ,  żeście p o św ięcen i  kościo łow i. 
U chodźcie  je d n ak ,  pókiśc ie  ca l i ,  b o  n ie  ręczę  jak  się 
skończy. “

Ojciec Cyryl u s łu ch a ł  rady  R o tm is t rza  i skw ap li­
w ie  się w y n o s i ł ,  n ietylko ze d w o r u ,  ale i ze wsi.

W  re fek ta rzu  szczupło  jeszcze w ó w c z a s  za b u d o ­
w an eg o  kolegium  jezu ick iego ,  zasiadło koło  s to łu  
k ilkunastu  cz ło n k ó w  to w a rz y s tw a  Jezu so w e g o .  P rz ed  
jednym  z n ich  leżała duża księga w  skó rę  o p raw na ,  
a on z niej czyta ł g ło śno :

„A n n o  1 6 0 7 .  J a n e k  Zbyszew ski z w ie lk iem i zdol­
nościam i m łodz ien iec ,  p rzeszed ł do naszego kolegium 
ze szkoły L u b ra ń s k i c h "  —  zatrzymał się i z n ie u k o n -  
ten to w an iem  zw ró c i ł  m o w ę  do jed neg o  z p rzy tom nych : 

„B racie  rek to rze !  n ad  nazw isk iem  Z byszew skiego  
znak czarny ,  pocóż go było uczyć jak  należy, czemuż 
nie było  puścić  jak strzały przez klasy , d o ść ,  żeby 
w  każdej posiedzia ł  po ćw ie rć  rok u ,  a w yszedłby  cie­
m ny i zarozum iały ."  <

„O jcze  s e n io rz e !"  o d p a r ł  zagadnięty  —  „ ra c zc ie  
odczytać da le j ,  a dopatrzycie  cze rw on ego  z n a k u ."

S e n io r  zw ró c i ł  z n ó w  oczy na  księgę i kończy ł:  
„Znacznie  postępuje ,  daj B oże go dostać, a będzie  siła 
i n iem ała  ozdoba  to w arzy s tw a ,  a do tego  koligat z z a -  
możniejszemi d o m a m i , i m ają tek  niem ały . W p is u je ­
my go p o d  znak c z e rw o n y ,  bo choć m łodzien iec  nie 
pokazuje  koniecznćj ochoty  w s tąp ien ia  do tow arzys tw a ,  
lecz koadju tor  Cyryl z ap e w n ia ,  że się da n ak ło n ić ,  na 
czem m ożna przestać, gdyż to  za jego  w p ły w e m  p rze ­
n ies iono  Zbyszew skiego ze szkoły L u b rańsk ich ."

„ W ię c  nie przy w a s  w in a  panie  rek to rze .  Na 
dzisiaj nie m am y nic w ięcćj z w am i do p o m ó w ien ia ."

P o  tych s łow ach  seniora ,  re k to r  się oddali ł,  i zo­
stali sami p ro fe so w ie ,  których śm iało  nazw ać  m ożna 
sena tem  jezuickim. G odnośc ią  to  profesa nagradzano  
zdolności i d ob re  czyny cz łonków  to w arzy s tw a  Je z u ­
so w eg o  —  z nich w y b ie ran o  na  p ro w in c y a łó w , czyli 
wdęc k ró ló w  m onarch ii  jezuickiej —  oni to  rozdzielali 
ro le  p od łu g  zdolności cz łon kó w  —  oni obmyślali spo ­

soby s to so w n e  do m iejscow ości w  w yko ny w an iu  p la­
n ó w ,  zakreś lonych przez jen e ra ła  w  Rzymie.

T eraz  z n ó w  se n io r  głos zabra ł :
„Z łe  się s ta ło  —  trze b a  zbadać ,  skąd w ypłynęło . 

P o trzeb u jem y  w  tern objaśnienia  k oad ju to ra  C yry la" —  
i spojrzał ku n a jm łod szem u  z członków . T e n  się p o d ­
n iós ł  w  milczeniu, i n ied ługo  w ró c i ł  z ojcem Cyrylem. 
Przybyły  koad ju to r  w i ta ł  przy tom nych  niskim uk łonem  
i zab ra ł  osta tn ie  miejsce.

„ B ra c ie ! "  rzek ł  do n iego sen io r  c ierpkim  głosem 
•—  „przyjęliście c iężar n ad  wrasze si ły ,  i w ystaw iliście  
s ław ę  zgrom adzen ia  n a  n iebezp ieczeństw o . Czyż w  tśj 
chwili nie pow ta rza ją  nieprzyjaciele nasi r a d o ś n ie ,  że­
śmy b ru d n em  k łam stw em  oszukiwali Z b y sz e w sk ie g o ? "

N a te  zarzuty  ojciec Cyryl p o b la d ł ,  b o  w id z ia ł  
p rzed  so b ą  n iknącą  jak  m głę  g o dn ość  profesa, do k t ó -  
rćj od d aw n a  w zdychał.  W z ro k ie m  głębokiej pokory  
p o w ió d ł  po  zgrom adzonych , złożył ręce  jak  do m od l i­
tw y  i z g ło w ą  pochyloną  o z w a ł  się drżącym g łosem : 

„O jcze  seniorze  i p ro fesow ie !  raczcie  c ierp liw ie  
m oich  pokornych  s łó w  w ysłuchać . J a n e k  Zbyszew ski,  
oddany  przez ojca do szkoły L u b ra ń s k i c h , p o k azyw ał  
w ie lk ie  zdolności. Słysząc o t ć m ,  zastraszyliście się 
o jcow ie , że nam rośn ie  silny nieprzyjaciel.  Z w aszego  
to  rozkazu  w szed łem  w  dom  p a ń s tw a  Z byszew skich, 
i wr n iedługim  czasie d o p ro w a d z i łe m ,  że m a tk a  po 
wyjeździe  męża na  w o jn ę ,  m im o syna o p o ru  i swojćj 
ku  n ie m u  słabości, odda ła  go do naszego  kolegium  na 
w ych ow an ie .  T u  na m nie  w in a  nie spada, jeżeli m ło ­
dzieniec nie dał się ugłaskać, choć  z p o zo ru  zdaw ał się 
u leg ać ,  bo w tedy  z wraszego ro zporządzen ia  o jcowie 
przes ta łem  być scholastykiem. “

„N ie  tu taj zaw in il iśc ie"  p rze rw a ł  m u senior, sp o j­
rzaw szy s u ro w o  ku  n iem u  —  ,, ale ow ym  listem tak 
niezręcznie  u ło żon ym ."

Ojciec Cyryl ju ż  był o ch ło ną ł  z p ie rw szego  p r z e -  
lęknicnia ,  i choć  się w szystko  zle na jego  s t ro n ę  o b r a ­
cało , nie  st rac ił  p rzy to m n o śc i , lecz o d p a r ł  pew ny m  
g ło s e m :

„ Ó w  l i s t ? "  w szak  go z w aszej rady  p isa łem  ojcze 
p ro fe s ie "  —  i zw ró c ił  się do jed n e g o  z przytomnych.

„ T a k  b ra c ie "  odrzek ł zagadniony  —  „ p o ło w a  w i­
ny na m nie  spada ; w szystko  je d n ak  sprow adziła  c h y -  
tro ść  młodzieńca. W  ciągu nauk  nie pokazyw ał w s trę tu  
w stąp ien ia  do to w a rz y s tw a ,  a osta tecznie  dał jednak  
u p o rn ą  odpow iedź. W szak  nas zastraszyło , że tak 
bogatego  ro zu m e m  i nau k ą  w ypuszczam y na św ia t ;  
jedyny do ra tun ku  zd aw ał  mi się sposób, podany  przez 
koadju tora  Cyryla, zwłaszcza, że m łodzieniec w  zbytku 
czułości,  przypom inając  sob ie  w  najdrobniejszych rze ­
czach w o lę  o j c a , ściśle ją  w ypełnia ł .  K tóż  zresztą
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mógł przewidzieć, że stryj, o którym dawno wszyscy 
zapomnieli,  wróci przed jego wyśw ięceniem ."

Czy to wszystko, co ksiądz profes mówił, szczerą 
było p raw dą, czy tylko ułożony sposób ra tow ania  od 
zguby ojca Cyryla, pozostało na zawsze między nimi 
tajemnicą. Dość jednak , że obwiniony zmazał z sie­
bie po łow ę grzechu w  oczach zgromadzonych, i senior, 
który się do niego zwrócił,  mówił zwyczajnym tonem: 

„Bracie Cyrylu! od w as to złe wzięło jednak po­
czątek, na was tćż wkładamy obowiązek śledzenia 
wszystkich kroków Janka Zbyszewskiegó, i zakładania 
wszelkich tam jego szczęściu, a choć w  części napra­
w icie ,  coście popsowali. Na dzisiaj nic więcej nie 
mamy wam do powiedzenia."

Do wyjściu ojca Cyryla kończył senior:
„Tak jest  bracia, wychowaliśmy węża na naszem 

łonie —  obróci on kiedyś swoje żądło ku nam, bądź­
my więc względem niego ostrożni. Gubmy go w  umy­
słach ludzi w pływ  w  kraju mających —  przeszkadzaj­
my mu do wszelkich godności —  karłowaćmy jego 
naukę, wyszydzając ją  wszędzie —  stawiajmy zapory 
jego szczęściu w  najdrobniejszych naw et rzeczach, aby 
pokazać, że za niegodne porzucenie chorągwi Lojoli 
kara nieba nad nim zawisła. “

Zgromadzeni słuchali z natężoną uwagą s łów  se­
niora i jednogłośnie przystali na jego zdanie. Potóm 
na czystej karcie w  księdze napisał senior „ J a n e k  
Z b y s z e w s k i "  —  położył krzyż czarny —  w  krótkich 
słowach skreślił życie młodzieńca —• odczytał przyto­
mnym —  ci potwierdzili —  i na tćm posiedzenie się 
zakończyło.

(D a lszy  ciąg nastqpi.J

D o d a t e k  o N o sa c h .
( Z  p a p i e r ó w  ś m i e j ą c e g o  s i ę  f i l o z o f a . )

Cajjricioso.
Nie mogło się obejść, aby ta wydatność oblicza 

człowieczego nie była poruszyła pojęć i wyobrażeń 
innych ludów, choć ją może nie koniecznie z o s teo lo -  
gicznego stanowiska uważano. Rozgadawszy się więc 
o nosach, boć o tym zawsze się najwięcej m ów i,  co 
wysoko stoi, powiemy, co też inni o tej arystokracyi 
oblicza naszego powiedzieli.

Humorystyczny, K a r ó l  W e b e r ,  przytaczając 
miejsce z 1. księgi Mojżesza, gdzie powiedzianem jest 
„utworzył Bóg człowieka z mułu ziemie i natchnął 
w  nos jego duch żyw o ta"  woła dla tego: uszanow a­
n ie  dla nosa! Nos, powiada jest uwydatnieniem cha­

rakteru cz łow ieka , jest extraktem jego duchowego 
usposobienia, wykończoną kończyną jego jaźni. Dla 
tej własności nosów  sądzi,  że ludzie nosorożcami ra ­
czej nazywać się powinni. Na nosie p o g a r d a  tron 
swrój założyła i mądry choć milczy, tym telegrafem się 
zdradza. Rzecz dziwna, że dotąd nie odcyfrowano 
tych telegraficznych znaków', co acz nieme, tyle wy­
powiadają, aby w  każdym podobnym razie, odesłać 
malkontentów, do kryminału na śledztwo, zdjąwszy 
z ich nosów' takie corpus delicti, niby listy symboli­
czne buntow ników  wewnętrznych. Lecz nad tych 
mądrych, co nosem pogardę zdradzają, patrząc się 
z zamkniętemi usty na błazeństwa św ia ta,  mędrsi 
zdają się o wiele dworzanie i dyplomaci. O Talley­
randzie powiedziano, że gdy z kim rozmawiał,  twarz 
jego nic nie m ów iła ,  tylko usta gadały, a czy go tćż 
kto i udepnął,  aniby miny niezmienił. W  takićj 
mocy mają się wszyscy dworscy pochlebcy. I  na ich 
nosach pogarda z odgrywanćj komedyi nie raz zasiada, 
dopóki są w  przedpokojach; lecz niechno marszałek 
drzwi roztworzy, i zaw oła: „książę idzie", grymaśne 
gracye pogardy gdzieś z nosa pouciekały, a ich miej­
sce na tronie zajęły, uśmiech grzeczny, wyraz uszczę­
śliwienia , głębokiej uniżoności.

Z tego w zględu , nos potężny, znamienite całćj 
twarzy daje odznaczenie, zdobny niby tron w  sali k ró ­
lewskiej, słusznie więc jeden z pisarzy dyplomaty­
cznych uczynił spostrzeżenie, że nosy takie samym 
dostojnym mężom należą się, i że nos taki na twarzy 
poćciwca albo p ros taczka , to impertyneneya natury. 
Ow'a p l e n i t u d o  p o t e s t a t i s ,  (pełnowładztwo), jak 
Eneasz u  Wirgilego powiada, co na takim nosie zasia­
da, ironią jest na twarzy człowieka z pospolitej rasy, 
i wydaje się, jak tarcz herbowa na lepiance.

L a w a t e r a  fizyognomiczne nosowe poszukiwania 
są nader ważne. On z nosów  uczonych pisarzy więcćj 
w yczytyw ał, niż drudzy z pism ich wielotomowych 
wyczytvwali. I n n i , co w  tym zawsze także po­
strzeżenia ciekaw'e robi l i ,  są :  A n n i b a l e  C a r o
i M a r i t i o ,  H a u g ,  a szczególniej S e u m e .  Na to się 
prawie wszyscy zgadzają, że każdy człowiek, nos 
swój sam sobie w yrabia ,  buduje sobie niejako pod 
czołem telegraf tizyognomiczny, co zdała wskazuje, 
na co się sam wybudował. Nosy dzieci są małe, za­
okrąglone, i dopiero z wiekiem nos się kształci i for­
muje. I  kobiety babiące zwykle znają się na tćj ła ­
twości urabiania nosa i prostują, nakręcają, i nadcią­
gają nosek now onarodzony , aby go zrobić p o d o -  
bńiejszym do ojcowego, i przez to podobieństwo po­
większyć w  dwójnasób nieposiadającą się radość ojco­
wską. Jest wszakże krom tego indywidualnego w y -
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kształcenia się n o só w , jakiś typ familijny i narodow y, 
na który się nosy m odelują. K to podróżow ał 
w  Szw ajcaryi saskiej, w idział tam nos L udw ika, nos 
n iepospo lity , godło fizyognomiczne starszej linii 
B urbonów . Cesarze R udolf I. i Maxymilian I. musieli 
także m ieć potężne nosy, jak to  z pow ieści o nich 
podaje się. Jakiś woźnica w iózł był cesarza Rudolfa, 
i żadną m iarą z w ąw ozu wyjechać nie m ógł, w  gnie­
w ie i złości pow iada, czy djabli, toć chyba o ten  nos 
potężny zawadziliśmy, a cesarz m u na to  „poczekaj, 
rzecze, usunę go tro c h ę ,“ i śmiejąc się przechylił nos 
na bok. Zresztą i to  w iadom o, że nosow i sw em u 
zawdzięcza ocalenie. R ycerstw o zrobiło spisek prze­
ciw  niem u, i jeden z rycerzy odezw ał się „ju tro  się 
podobno nosem  podzielimy “ słyszał to  germ ek, słaby 
na um yśle, ale zrozum iał jednak  o czyim tu  nosie 
m ow a, pobiegł nocą do zam ku cesarskiego w  H abs­
bu rg , i ostrzegł cesarza, który uprzedzając cios na 
siebie w ym ierzony, uderzył na zgrom adzonych spi­
skowych i w ziął w  niew olę. —  O Maxymilianie ce­
sarzu w ielkonosym  pow iadają, że cisnęli się artyści, 
chcąc portre tow ać , czy z podchlebstw a czy dla zysku. 
G niew ało to  M axym iliana, który o sw śj piękności nie 
był przeświadczony i m iał pow iedzieć: „k a żd y , kto 
tylko potrafi nos w ielk i nam alow ać, nas chce m a­
low ać. “

To wszystko dow odzi niejako, i m ożnaby to  l i -  
cznemi jeszcze innemi dow odam i historycznem i po ­
p rzeć , i że z m ajestatem  ziemskim zwykł się łączyć 
m ajestat potężnego n o sa , i praw dzi się postrzeżenie 
Seum ego, że nos się urabia w edług stosunków ,' w  ja ­
kich człowiek zostaje, i w edle ducha, jaki się przez 
te  stosunki w  nim w yrobił. Ztąd każdy ma swój nos 
w łasny, i niech tylko się ktoś gdzie w trąc i, gdzie nie 
trzeba, zaraz m u pow iedzą p a t r z  s w e g o  n o s a .

W iększa część n osów , a możnaby raczej rzec , że 
wszystkie z m ałem i w yjątkam i, krzywo postaw ione 
są na tw arzy. W patrz  się pilnie w  nosy ludzkie, 
a pew no dostrzeżesz, że stoją w ięcćj lub mniej z ukosa, 
niby w ieże Pizańskie i B onońskie; jak gdyby tak być 
m usiało , że arystokracya, z m ałem i także w yjątkam i, 
zaw sze je s t z resztą ludu na bakier. P rzy tej krzy— 
w ości n o só w , źlebyśmy czynili, gdybyśmy słuchali 
daw nego przysłow ia: i ś ć  p r o s t o  za  n o s e m ,  b o b y -  
śmy pew no krzywo poszli.

N ie było jeszcze L i n n e u s z a ,  coby nosy wszy­
stkie rozklassyfikow ał, na gatunki i grom ady podzielił, 
aczby to  cale była pożyteczna praca, i nie tak odlegle 
od pracy botanika leżąca, boć sądząc z zapachu, po ­
dobno zioła, rośliny i kw iaty są dla nosów ; —  i kto 
w ie czyby między narzędziem  pow onien ia, a przed­

m iotem  pow onien ia, nie było jakiego związku. Naj­
w ięcej w  tym przedm iocie przysporzył już m ateryałów  
S e u m e ,  który nos nazywa szyldem człow ieka, w y­
wieszonym  na tw arzy; albo też wielkim  h a u t  r e l i e f  
charakteru ludzkiego. Porozdzielał nosy na g n ie w li-  
w e , grubijańskie, zarozum iałe, dosto jne, i sam o— 
dzierczę, to  jedna nosów  grom ada; —  znów  na 
chytre , szpiegoskie, fiskalne, po licy jne, celnicze, 
dyplom atyczne, to  druga g rom ada ; —  w  trzeciej 
grom adzie um ieścił nosy g łupie , niew olnicze, nosy 
d ew o tów , p ie tystów , fanatyków —  w  czw artej n a -  
koniec nosy m agistrów  i professorów . Czyby ten  po ­
dział na cztery grom ady odpow iadał L inneuszow em u 
podziałow i roślin na tra w y , zio ła, krzew y, i drzew a, 
pow inniby się fizyognomiści z botanikam i jeszcze poro­
zumieć.

Atoli S eum e, jeżeli całość ob ją ł, o w iele jeszcze 
gatunków  nie w yczerpał. Najbardziej snać m u obm ierzł 
nos arystokracyi ro d u , i zżyma się nań nielitościw ie. 
Gdyby nosy odpow iadały ziołom , porów naćby je  m o­
żna z pinderyndą. Zarzuca on nosom  tego gatunku 
egoizm więcej niż w ykw intność, kiedy kraj cały je st 
w  po trzeb ie , i przez strum ień nieszczęść przepłynąć 
m usi, jak  u  zw ierząt w ielkiego ciała , zaw sze nosy te  
chronią się od w ody , i trzym ają nad jej pow ierzchnią. 
P raw da. Atoli jak  najpotężniejszy nos globu naszego 
Chim borasso w  K ordylierach, albo jak  now si odkryli 
Davalagiri w  H im alaja, nie zm ienia w  niczćm kuli— 
stości ziemi, tak podobno i te  w ydatne nosy nie nad­
w erężają koła k tóre dzieje ludzkości zakreślą.

W edle tegoż Seumego nosy sarkastyczne i lubie­
żne szczególniej się odznaczają. ; Nosy skąpców  nie 
w arte  tego nazw iska, są to  raczej kończaste ryjaki, 
garnące wszystko pod siebie. Najrozsądniejsze nosy 
m ają mieć Lazaroni w e W łoszech , najlepsze nosy ko­
biety w  ogólności. K iedy wszystko w  kobiecie prze­
m aw ia, oczy, u s ta , tw arz i postać cała , nos zwykle 
nic nie m ów i. Przerzućm y sonety m łodych rozko­
chanych po etó w ; nie ma części ciała , którejby nie 
uw ielb ili, oczy, w łosy , cz o ło , l i ca,  u s ta ,  zęby, 
szyja, p ie rś, kibić, ręce i nożę ta , wszystko zgoła 
osław iono , tylko na nos swej lubśj n ik t się jakoś nie 
w ażył, wieszczej lutni nastro ić , i boski Petrarka, 
o nosie swojej Laury przemilcza.

Bo też drobny, okrągły nosek kobiety, nic w y­
pow iedzieć nie m oże, jak jej dusza, prócz m iłości 
nic nie w ypow iada. M iłość wypełnia jej życie, ko­
chanek, m ąż, dzieci jej św iatem . Dum a m ęska, a m -  
bicya, w alka politycznych i uczonych nam iętności, co 
nosy m ęskie w y ra b ia , obca niewieścićj duszy. Niech 
się tu  postrzegą kobiety em ancypatki, albo em ancypa-



47

cyi zwolenniczki, żeby się niewinnćj ozdoby nosa ,  tą 
obcą dla siebie sferą niepozbawiły. A niechby ustroił 
się na twarzy wdzięków pełnój, nos orli, potężny, 
skrzywiony na pałąk lub zgarbiony w  ogurek ,  zd o b i -  
łoćby to twarzyczkę szczupłą nadobną. A gdyby się 
wreszcie amorki na koralowych rozkołysały ustach, 
i jak u  gołąbków pary, usta na ustach złożyły, jakążby 
to niemiłą zawadą były potężne nosy; jak upokarza­
jące, zamiast ust,  nadstawienie do pocałunku lica!

{Ciąg dalszy dodatku nastąpi.)

R O Z M A I T OŚCI.
W  Paryżu tćj zimy tańczono bardzo excentrycznie 

na balach publicznych (czy nie kankana?). Jest to je ­
dyny w  swym rodzaju taniec; cudzoziemiec bawiący 
przez karnawał, trudno aby coś osobliwszego mógł 
widzieć nad ten taniec, w  którym rę c e ,  ramiona 
i całe ciało udział biorą. To opuszczenie ramion, 
kołysanie ciała, potrząsanie i kiwanie głową, tupanie 
nogami, zapewne tylko wyłączną są w łasnością F ra n ­
cuzów. Do tego dodać należy mnóstwo zabawnych 
poruszeń, one główną stanowią zasadę tańca, tysią­
czne dziwne pomysły i giesta, co chwilę odmieniające 
się. Tańcujący klaszcze w  ręce,  składa je  na p ier­
siach, robi niemi nakształt płynącego w  wodzie , rzuca 
i cofa ciało w  tę lub ow ą stronę,- dotyka ręką kapelu­
sza, pada na kolano lub naśladuje chłopaków ulicznych, 
albo wreszcie rozpościera swe ręce nad tańczącą damą, 
dając jej w  milczeniu błogosławieństwo. Wszystkie 
te poruszenia robią z nadzwyczajną pow agą, nie śmieją 
się wcale, tak że przypatrujący się cudzoziemiec nie 
może pojąć, co to wszystko znaczy. Ten pociąg do 
zabawy bardzo odbija od owej odrazy do tańców, 
która spostrzegać się daje w  paniczach francuzkich, 
a którą pewien dziennik francuzki dowcipnie wyśmie­
wa. Opowiada on, iż pewien amerykański mechanik 
wynalazł machinę tańcu jącą , która zastępuje zupełnie 
młodych leniwych taneczników. Tańcujące te  machiny 
w  piękne są przybrane fraki ze złocistemi guzikami, 
poruszają się z wielką nadobnością i szepcą do uszu 
dam najsłodsze wyrazy. Tak kawalerowie nie będą 
mieli żadnych zatrudnień na balach, mogą lorenetować 
i palić tytuń w  osobnych pokojach.

W  Paryżu jedzą teraz powiększaj części chleb m e­
chaniczny, który dostarcza wielka fahryka w  M o n -  
trouge. W  tej lahryce chleha poruszają się żelazne 
walce machin parowych i urabiają daleko lepićj ciasto, 
aniżeli dotychczasowym sposobem , za pomocą rąk,

a niekiedy i nóg ludzkich. Machiny te nadają cia­
stu kształt chleba i tysiącami na raz wsadzają w  trzy 
piece. W ęgle kamienne używane do machin paro­
wych dają gaz, do oświecenia fabryki. Machina w y­
dobywa upieczone bochenki z p ieców , wrzuca je 
w  kosze i zawozi do sk ładu , tak jak miechy mąki 
wysypuje w  koryta i w odę do urabiania ciasta przy­
wozi.

W  Liverpoolu zdarzył się niedawno wypadek, 
który dowodnie okazuje, jak Anglicy dzień niedzielny 
święcą. Chłopiec pewien popełnił kradzież w  nie­
dzielę i został schwytany przez policyą. Rzecz w yto­
czyła się przed sędziego, ojciec chłopca oświadczył, 
iż sędzia nie może w  tej sprawie żadnego wydać w y­
roku ,  bo kradzież została popełnioną w  niedziele, 
a prawo zakazuje w  dniu tym chwytać kogokolwiek, 
i dla tego policyant powinien być ukarany. Zarzut 
jasny, sędzia czuł się podchwyconym, i rów ną wywi­
nął się subtelnością. Zapytał bow iem  złodzieja, do 
jakiego należy stanu. „Jestem złodzićj“ , rzekł chło­
piec z śmiałością. „ D o b rz e " ,  odpowiedział sędzia, 
„skazuję cię na karę pięciu szelingów, ponieważ do­
puściłeś się roboty zakazanej w  niedzielę." Ztąd p o -  
kazuje.się, że policya nie ma praw a w  Anglii chwytać 
złodziei w  niedzielę, i że złodziejstwo jest uznanym 
stanem , byle nie było wykonywanćm w  niedzielę.

P ew ien  Anglik chorujący zapewne na splen, wy­
rachow ał,  jak wiele ludzi zginęło na wojnach od s tw o­
rzenia świata i wyliczył nadzwyczajną sumę, czternaście 
tysięcy milionów. Gdyby wszystkie te  ofiary wojny 
zmartwychwstały, uchwyciły się za ręce,  opasałyby 
6 0 8  razy ziemię na około, a kładąc duży palec ka­
żdej z tych ofiar na drugi, utworzyłaby się kolumna, 
przechodząca od ziemi po za księżyc jeszcze 6 0 0 , 0 0 0  
mil angielskich. Iitoby chciał liczyć od jednego do 
ostatniego z tych poległych, potrzebowałby dziennie 
19 godzin, przez 3-36 lat. Poczciwy Anglik wyra­
chował także ile krwi przelano w e  wszystkich bitwach, 
ale o tern zamilczamy, bojąc się o zdrowie pięknych 
czytelniczek.

W  nowem  dziele, o Chinach, ogłoszonćm w  ję ­
zyku angielskim, znajduje się następujący ustęp: —  
bogate chińskie panie bardzo lubią nosić długie pa­
znokcie, które lam uchodzą za piękność, —  a że są 
nadzwyczajnej długości, przeto na n o c ,  nie chcąc ich 
w  czasie snu postradać, miękczą je  w  ciepłej wodzie, 
zawijają na pałce i owięzują chustkami.

Scribe jest powszechnym liwerantem tekstów  do 
oper ;  nietylko dostarcza ich do oper francuzkich, ale 
przesyła je  naw et dla W łochów , Anglików, a naw et
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i Niem ców. Tak dostarczył Anglikowi Balfe tekst 
do jego opery , a teraz pisze now y tekst dla Niem ca 
C onradina K reutzera.

M endelsohn kom ponuje teraz chóry do „E dypa 
kolonejskiego" Sofoklesa, na w zór tych, k tóre napisał 
do „A ntygony." W krótce zostanie sztuka ta  przedsta­
w iona w  Berlinie, a znawcy zapowiadaj;} jeszcze św ie­
tniejszy sk u te k , aniżeli t e n , który w ystaw a Antygony 
spraw iła.

M O D Y .
P a r y ż ,  dnia 5. Marca 1843.

Na początku tej zimy zapew nialiśm y, że ubiory 
balow e będą w yśm ienite, teraz dodam y, że karnaw ał 
przysporzył m nóstw o bali okazałych. Zupełnie zanie­
dbane w  tym roku baliki z dw om a lub trzem a muzy­
kantami, z św iecam i na kom inku i tańcującym i w  zwy­
czajnych ubiorach. Dziś bal je s t z potrzeby uroczy­
s to ścią , a zaproszeni goście pow inni odpow iedzieć 
ubioram i na zbytek ozdób, k tóre na ich przyjęcie cze­
kają. Posłuchajm y o kilku balowych toaletach.

Suknia z krepy niebieskiej, orzucona naokół gir­
landą czerw onego kw iecia z aksam itnem  liściem. P o ­
dobny w ianek znajdow ał się w e w łosach i rów ny ustrój 
u stanika i rękaw ów .

Suknia z niestrzyżonego różow ego aksam itu, haf­
tow ana perłam i i srebrem . W e w łosach w ianek róż, 
p raw ie bez liśc ia , u  stanika rów nie ró ż e , bez klej­
notów .

Suknia z białej krepy z dw iem a girlandam i kw ia­
tów  ; -we w łosach półw ianek.

Jak  niesie pogłoska, ujrzymy niedługo suknie zu­
pełnie nowym  krojem , które podobać się będą.

R ękaw y uległy zm ianom , zawsze przecie pozostają 
obcisłe. Haft czyli raczej oszycie sznureczkami a k sa -  
mitnemi dotąd najw ięcej się podoba; szczególniej do­
brze wygląda na lśniącym lub prążkowatym  pekinie. 
Gładkie pekiny m ają szerokie paski aksam itne lub gład­
ko przyszyte falbany. U sukien w ytw ornych widzimy 
często po dw ie lub trzy falbany.

Tak pokazała się suknia z szarej lśniącej p o d w ó j-  
nćj lewantyny. Rękawy i stanik gładki i obcisły , nad, 
rękaw am i znajdowały się krótkie nadrękaw ki; pow łoka 
bardzo d ługa, pojedyncza i tylko z boku ozdobiona 
rozetą w stążkow ą podobnego koloru.

Inna suknia była z pekinu z szerokiem i różowem i 
i brunatnem i paskam i, stanik w  cztery do pięciu rzę­
dów  małych p ask ó w , rozlegających na piersiach 
w  kształt w achlarza.

Stałych w praw dzie mód niem asz, noszą najczę­
ściej jednak jednę pow łokę, o tw artą z boku i zwią-^ 
zaną wstążkam i. Jeżeli znajdą się dw ie pow łoki, 
natenczas pow inny być różnćj długości, a w ierzchnia 
cokolwiek z boku podniesiona.

U staników  bez fałd, w idzimy m ałe, czw orobo­
czne, z przodu o tw arte  peleryny.

Małe rękaw y są po części podw ójne; jeden wazki 
i bardzo m ały, na nim znajduje się drugi cokolwiek 
dłuższy, obszerniejszy, z przodu otw arty.

Już teraz cieplejsze i pogodniejsze u nas bywają 
dnie, dla tego też napotykamy ubiory zapow iadające 
w iosnę. K rótkie surduty , pantalony w  jasnych ko­
lorach, kamizelki pikow e lub z lekkiego kaszemiru, 
przytem fraki w  bronzow ym  lub zielonym kolorze, 
z świecącem i guzikami i szerokiem i po łam i, których 
krój na biodrach jest okrągławy. —  Surduty po n a j-  
w iększćj części mają szerokie wyłogi i guziki jed w a­
bne. Stan u męzkicli sukien je s t teraz długi i wązki, 
stan u fraków  także zachodzi głęboko.

Objaśnienie ryciny.
1. Suknia z indyjskiego m uślinu, z haftem koloro­

wym. Stanik w  lekkie fałdy, krótkie rękawy 
z angażantami. G arnirow ane rękawiczki.

2. S trój głowy z blado zielonego atlasu z słan ia /ą - 
cemi kutasam i pereł. Suknia aksam itna, roze­
tkami i w ężykow atem i bufkami zdobna. Stanik 
g ładk i, otoczony, podw ójną bertą z koronek. 
K rótkie rękaw y pow leczone koronką.

3. Suknia z atłasu różow ego z pow łóczką lulow ą, 
ozdobioną w  kształt łnku guzikami i sznurkami 
srebrnem i i białem i różami. S tanik m a podobny 
ustrój. Na głow ic w ianek róż z pąkowiem .

4. . Suknia a tłasow a, srebrem  przerabiana. Pow łoka
długa, osadzona szerokim paskiem  gronostajo­
wym. Na gładkim stan iku , chusteczka gronosta­
jow a. Na głowie sznur złocisty z kutasami i raj­
skim ptakiem.

•5. Brunatny frak z szerokiem i w yłogam i, połam i, 
obcisłem i rękaw am i. Kamizelka szeroko o tw artą  
i guziki na jeden  rząd. K raw at biały.
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